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POCZĄTKI NAUK!. 

Dowodzić potrzeby lub ważności wykształce­
nia lub nauki, byloby to sarno -co wodę prze­
lewać przez rzeszoto. Wprawdzie niedawnemi 
czasy, ongi, gdy to korpulentniej wyglądały na­
sze kieszenit>, zdarzaŁy się czasem wypadki, 2e 
emigrującego ze szkoły młodziana, czuły papa, 
niby to zgromi wszy we cztery oczy, dowcipnym 
w duchu nazywał. ,,'ro moja. krew, nie da on 
sobie w kaszę dmuchać" twierdził rozrzewniony 
w gronie zaufimych, chwaląc leniwego wyrostka. 

Dziś taki dowcip, podobno ' innyby sąd i. na­
stępstwa wywołał. Nauka. stała się bowiem nie 
środkiem, a koniecznością. Obywatel, rzemieśl­
nik, włościjanin, każdy, jeśli chce egzystować , 
uczyć się musi. Zwiększyły się nasze potrzeby, 
z niemi konsekwencyja, a z tą dążność do wy­
doskonalenia. 

W kraju naszym, na chwalę to przodków wyznać 
należy, zawsze jednak popłacała i miała uznanie 
nauka. Karty dziejowe wska7.uj'l, że niet.ylko ma­
gn\\ci, ale niezamoina szlachta, słała synów na za­
graniczne nawet wszecbnice. Powracający stamtąd, 

mieli szeroko rozwarte wrota do godności, urzę­
dów i publicznego życia. A. chocia.1 niejeden z 
panów braci bryznął tam czasem, że "nie chce 
słuchać bakalarskich rozumów," w rzeczy isto­
t;lej, trzęśli oni szlachtą i powodowali jej zda­
niem. 

A.leż jeden tylko stan korzystał z dobrodziej­
stwa oświaty, ktoś nam zarzuci. Nie przeczę, ale 
iluż to znów infułatów naliczyćby można, którzy w 
kmiecych za młodu chodzili siermięgach. Zresztą 
nie o to nam idzie, my zaznaczJć chcemy tyl­
ko fakt, że nie lekeeważono u nas nauki, a ce­
niono jlł "dla niej samej." 

Dzisiejszy wiek postępu, rozwija gorączkową 

usilność w roz!m.ewianiu oświaty i zaprawdę hi­
story ja musi oddać mu szłuszność w tym wzglę­
dzie. Zabijamy się, GO prawda, setkami tysięcy 
na wojnie, :\1e z tlł pociechą, że uczenie. 

Inny też rachunek przyjęła statystykl. oświa­

ty. Gdy przedtem ilość uczonych traktatów, na­
ukowych dzieł lub autorów, stanowiła o wyższo­
ści inteligenoyi kraju nad krajem, dziś badając 

stan oświaty, mierzymy ją skaJI! wielości zak~a­

dów naukowych i rozpowszechnieniem jej u do­
lu, w masach. Chcemy i d~żymy do tego, aby 
przeniknęła ona wszystkie warstwy spółeczne, lecz 
impuls dany ku temu, bijąc się w piersi, na 
wstyd sobie, wojnom przypisać musimy. 

Sadowa- erę stworzyła dla lutlowej oświaty. 
Bez niej, kto wie, czyby tak troskliwie wzięto 
się do abecadła. Pruski bagnet roztworzył naj­
wsteczniejszym oczy i do głowy rozumu napę­

dził .... 
Wzięliśmy się tedy do rozwijania proiltaczków, 

n. że jakoś na sercu niezbyt czyści względem 

nich poczuwaliśmy się, trzeba bylo ratować po-

, 
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I zory, temu i owemu przypisywać, na tych i o­
wych walić winę (nomina sunt odiosa), a na 
gwałt uczyć . "Chcesz nie chcesz, a musisz być 
bratku uczonym." 

Mamy też szk6lki ludowe i dość zakładów na­
ukowych prywatnych, z innej JUż konieczności 

powstałych. 

W kierunku wykształcenia ludowego, ta gwał­
towna represyja, o jakiej mówimy, zdaje się, że 

była dotąd bezpłodną, a nawet w części szkodli\\'ą. 
Jakto, więc jest jeszcze taki, co idzie przeciw prą­
dowi czasu i chce tamować ożywczą strugę oświaty, 
zagrzebać lud w ciemności! zakrzykniecie. 

Powoli jednak ... nie ehcemy, nie pragniemy, 
nie żądamy tego - owszem, z najzupełniejszem 
poczuciem, z gorąaem pragnieniem i dobrą wo­
l~, z głębi duszy wołamy: ~ ,światł'a, nauki dla 
ludu!" byle nie na gwałt. Festinam lente. 

Szybki wzrost szkół ludowych, pl'lemawia na 
korzyść każdego spółeczeństwa, lecz rezultaty i 
ich wadliwość, również spadają na nie. Gdy je­
dnak z zimną krwią i bez uprzedzenia. rozpa­
tl'lymy s ię w tem, o ile dotąd podniosła się lu­
dowa oświata i co zdziałały nasze szkółki, ze 
smutkiem i żalem wyznajemy, że nadzwyczaj 
mało. 

Czem si~ to dzieje? Brakiem ch~ci u ludu, 
czy tM; naszą apatyj!}:, niedostatkiem specyjal­
nych kierowników, czy też ich niedbałością? 

W pośrodku ~rawda. We wszystkiera potro­
szę, a najwi~cej właśnie w braku dobrych ludo­
wych nauczycieli. 

Nie myślę bynajmniej robić wycieczki przeciw 
nauczcie10m ludowym, powstawać na nich lub od­
mawiać im gorliwych usiłowań i pracy w !Jl'zyję­

tym zawodzie, tem bardziej, że po miastach i o­
sadach jest wielu, i przeważnie nawet kontyngE'ns 
ich stanowią ludzie zacni, wykształceni nieraz, 
nawet często indywidua energicznej woli i poważne­
go trudu. Mamy tu na. myśli raczej owych "pra­
cowników morza," co za syzyfową: pracę, czarny 
i godki kęs chleba, ascetyczną egzystencyją -
z misyi swojej nieplenne nam dają owoce - o 
nauczycielach wioskowych. 

Różnorodne tu widzimy żywioły, mamy tu przed 
sobą mozaikę wszelkicb barw i różnej cenności 
materyjału. Od ludzi z wyższą wiedzą do nieu­
ków, od prawdziwych apostołów do letkiewi­
czów, od cnoty do zepsucia. 

W różno-tęczowej tej tkaninie, cobt!dź nam 
zarZUCił, przyznajemy, że brylantami czyst~j wo­
dy s~ ci, którzy wcale do tej Ioli nie byli spe­
cyjalnie przysposobieni, a przyj~li ią mimowol­
nie. Jestto zastęp utworzony z tych jednostek, 
które bądź to z braku stósownych miejsc w chwi­
li rozpacznej, gdy widmo głodu przygłuszyło 

szersze pragnienia, rzucili się na pedagogiczno­
ludowe kresy; albo z ludzi młodych, z wyższą 
inteligencyją, którzy po prostu dla słabości zdro­
wia czując się nieodpowiednimi i niezdolnymi 
do służby wojskowej, dla uchylenia się od niej, 
zostali sielskimi nauczycielami. 

sa 

To czo,to pracowników na tem polu, jest 
prawdziwą gwardyją, podtrzymującą i ratującą 

honor, znaczenie i stanowisko swych kolegów. 
Co widzimy dobrego w rezultatach zbiorowej na­
uczycielskiej pracy, ich jest ' dziełem, choć na 
nieszczęscle zastęp ten wciąż maleje, skutkiem 
nieoapowiednich warunków, w jakich są posta­
wieni i okoliczności, których silę i gatunek nie­
jednokrotnie "Tydzień" w swych koresponden­
cyjach podnosił. 

Późniejsza ma.ruderyja, która najwięcej powin­
n!i być interesowaDtl. w tej sprawie, jako krew 
ze krwi i kość z kości ludu, ze zrzuceniem do­
mowej siermięgi, a przybraniem się w preten­
i:lyjona.lniejszl! kapotę, nabiera mnóstwu. niepo­
irzebnych fumów, stąd ma wielką pewność siebie a 
mało poczucia obowiązku, zapiera się rodzinnego 
gniazda, wymagając od swej braci zbytllcznycb 
honorowań, wioskę i szkolę uważa za rodzaj pa­
sza.łyku, nauk~ traktuje jako zbytek, a język 
własny jak rodzaj chińszczyzny. 

Gorżkie to , ale zaprawdę, święte są prawdy. 
Sam lud o nich powi!\da: "że tylko ta śpieV\'ać 
uc~ą dzieciaków." 

'!.'ak dzieje się u podstaw - w naj liczniejszej 
klasie ludności-pomiędzy włościjanami. 

A teraz przejdźmy do pocz~tków nauki u za· 
możniejszych osób, zobaczmy jak tam rozwijają 

się młode latorośle. 

Nieodpowiedni wykład i moralny kierunek w 
szk6Jkach ludowych, główną jest przyczyną, że 
zamożniejsi mieszkańcy wsi lub dworów, wzdra­
gają się posyłać dziatki do szkół elementarycb, u­
ważając, poniekąd słusznie, że- stamtąd mało na­
uki, złe początki, a więcej zgorszenia wyniosą i 
wolą przyjmowar~ do siebie domowych nauczycie­
li, którzy choć na wi~ksze ich narażają wydatki, 
ule przynajmniej gwarantują, że czegoś przecie na­
uczą ich dzieci i nie zdmuchną może z ich serc 
pyłku wiośnianej czystości. 

.. Czy jednak domowe wychowanie, nawet w 
tym razie, gdy biorący się za nie, posiada wszel­
kie dane wykształcenia i charakteru, jest korzyst­
nem dla dobra. wychowańców,-czy zastąpi pu­
bliczne, zapewniające większe przywileje w spó­
łecznem życiu i czy ma nad niem jakową wyż' 
szość? 

Odpowiedź w dawnych warunkach musi być nie­
korzystną dla domowych nauczycieli. Odrzucamy tu 
już na bok okoliczności, dla niektórych jednak wiel­
kiej wagi, że ogólne naukowe zakłady za.pewniają 
pewne prerogatywy, a tylko zapatrując się ze 
stanowiska czysto moralnego i naukowego, nie 
wachamy się wyrzec, że domowa p.dukacyjll nie 
może wyrobić w młodzieży obywatelskiego po­
c~ucia, pewnej solidarności z wszystkiemi spółeer.­
nemi klasami, jakiej przeeiwnie nabiera w naukc­
wych zakła.dach, gdzie ogół uczniów, złożony jest 1. 

przedstawicieli rozmaitych warstw -gdy w domu, 
cóż zastąpi brak serdecznego cie)Jła koleżeńskiego ży­
cia, co wyrobi uczucia i rozwinie duchową stron~ 
młodzieuca? Wyjątkowy tylko nauczyciel, ar nie 



mo~liwy prawie dla skromnych naszych środków, 
mógłby przy poświęceniu się zupełnem, osiągnąć 
ten rezultat, ale powtarzam, u nas niema ta­
kich nauczycieli, - naucz,yciele bowiem domowi 
rekrutują: się u nas I po większej części z tych I 
którzy ukończywszy średnie naukowe zakłady , dla 
braku funduszów dla dalszego ks~talcenia się, 

rzucają się na tę drogę, sami nie mając prakty­
ki pedagogicznej, życiowego doświadczenia i 
wszechstronnego wykszta!ccnia, bez których to 
warunków nie da się utworzyć ów ideał domo­
w~go nauczyciela. 

Dalej, niemożebną jest rzeczą, przy dzisiej­
szym szczególniej stanie rzec-zy, aby jeden nau­
czycie) był i dobrym filologi em i gluntownym 
matematykiem. Dziś musi być pewna specyjal­
ność w nauce i to jest jasnr.m, że gdzie więcej 

. Jest wykładających, tam mflją oni większą spo­
sobność i możność jasności w odrębnym wykła­
dzie, jego rozwinięciu i niemal wyczerpaniu. 
Sama nawet rozmaitość nau c- zycieIi oddziaływa i 
pobudza umysły lułodzieńcze do uwagi i więk­

szego zajęcia się wykładanym przedmiotem i mo­
notonnością nie nuży. 

Otoczenie zresztą same, wykluczenie postron­
nych przedmiotów i rozrywek, niemających 

związku z nauką, sprzyja rozwinięciu publiczne­
go wychowania, czego trudno się jest ustrzedz 
na wsi, szczególniej w porze wiosennej i letniej, 
gdzie sama przyroda wabi do siebie i odciąga 

od umysłowego zajęcia, pominąwszy już tysiącz­
ne domowe st6sunki i drobnostki, które znacz­
ne robią przerwy i luki w wykształceniu, a którtl 

- trudno już potem zę,pełni r . 

Gorzej jeszcze, kiedy nauka publicznie niby, bez 
systemu, dOl'ywt:zo tylko traktowaną bywa przez 
samego pana mentora. Wtedy kończy się na 
tern, że chłopiec, zdawszy p.gzamin do którejś tam 
klasy, nie przywykły do pracy ciągłej, rozpróż­
niaczony i rozpieszczony, w domu opuszczać się 

KWIAT PAPROCI 
ZE WSPOMNIEŃ FILOLOG A 

SKREŚLIŁ 

Aleksander II. Jawol'uicki. 

(Dal8zy ciąg). 

Wróciwszy do ·domu, zastałem stryjaszka mocno 
zaniepokojonego moją całonocną nieobecno~cią. 

Przypuszczaj~c, że stałem się ofiara, jakiegoś wy­
padku, w D<;>Cy jeszcze wysłał na wszystkie strony 
ludzi pieszych i konnyoh, aby mię poszukiwali. 
Trapiony niepokojem, przez całą noc oka nie zmru­
żył, rano . zaś nie widząc ani mnie, ani posłańców 
z powrotem, był prawie pewnym nieszczęścia, przy­
puszczał nawet 'chwilowo, że zgcyziony listem Bo­
nawentury, popełniłem z rozpaczysamob6jstwo. Zoba­
czywszy mię dopiero całego i zdrowego, poczciwy 
stryjaszek odetchnął całą piersią, jakby z niej cen­
tnarowy zrzucił ciężar. Uspokoiłem go do reszty, 
opowiedziawszy mu cała, moją. nocną przygodę, jak 
zabłądziłem w lesie i przymuszony byłem w nim 
przenocować, o Angeli jednak ani słowa nie powie­
działem, przypuszczając, że na to spotkanie z nią 
z innego punktu będzie się zapatrywać, aniżeli ja 
się zapatrywałem. Tego dnia niepodobna było już 
myśleó o wyjeździe do Potoka, tak jak to zamierzy­
łem uczynić dnia poprzedniego. Raz dla tego, że 
stryjaszek nic o wyjeździe nie wspominał, po wtóre, 
dochodziło już południe, mozna więc było być pe­
wnym, że przed objadem nie puści mię z dl)mu, 
wre~zcie, na zachodzie zaczęły się gromadzić czarne 
chmury, w powietrzu było parno, wszystkie więc 
te oznaki wróżyły burzę, a co najmniej deszcz ule­
wny, zatem nieroztropnem byłoby w nocy i to na 
taką niepogodę puszczać się w daleką drogę. 

Postanowiłem więc zostać do dnia nasiępnego. 
Przewidywania moje się sprawdziły. W parę go­

dzin później, ca,łe niebo pokryło si~ jedną ciemną 

-! 

zrazu zaczyna, godziny nauki uważając za ro­
dzaj pokuty, a czas po za szkołą, za chwilę 
wytchnienia. Odpoczywając tak bezustannie po 
trudach odbiera złe noty, traei opiniją, przepy~ 

cha się zaledwie, po dwurocznem siedzeniu, z je­
dnej 'klasy do dtUgiej, C"'6aSetn naw(\t tnttsi opu­
szczać mury szkolne, syt nagan profesorów, z 
większym jeszcze wstrętem do pracy, wracając do 
domu wołem wyprawiwszy się cielęciem. 

Wykład w istniejących wszędzie przy szkołach 
rządowych, tak zwanych klasach wstępnych, będą­
cych niejako przejąciem do zakresu średniego 
wykształcenia, nie może uwzględniać przeróżnego 
stopnia przygotowania i usposobienia młodziutkich 
uczniów- a wstrzymując przejście ich do klasy 
pierwszej do czasu odpowiedniego do obowiązu­
j1J:cego programu uzdolnienia, najczęściej zbyt 
wcześnie oswaja chłopięce umysły z pozOf~tawaniem 
po lat parę w jednej i tej snmej klasie, co na 
przyszłe pojmowanie obowiązkowej niejako pilno­
ści w naukach niekorzystnie wpływa. 

Prywatne tylko zakłady naukowe najlepszą tu mo­
gą oddać społeczeństwu usługę, otwierajfJ:c oddziały, 
w których od samych początków, rozpoczynałaby 

się nauka dzieci. 

Rozumny kierunek, przystępny wykład, rozwi­
janie szczególniej pojęć umysłowych; zręcznemi 

I katechizyczIlemi zapytaniami na różny sposób prze­
mienianemi i do dziecinnego skierowanemi poję­

ci a zalecać powinny takie oddziały zorganizowane 
przy szkole. 

Praca nauczycielska będzie tu może więcej nu­
żąca, a nawet cięższa jak rozwijanie z pewnym za­
sobem nauki przybyłych dzipci, bo z grubego obro­
bić drzewo, ciężej przychodzi, jak obciosanemu 
nadać pewne kształty. Choć do pierwszego siły, a 
do drugiego.misternego kunsztu potrzeba, tamto się 
robi z musu, a to już con amore. A wbśnie siła­
co się zwie cierpliwością niezbędną jest przy na­
uce surowych, że tak powiem, dzieci. Praca nad 

zasłoną z chmur i deszcz z upustów niebieskich lu­
nął jak z cebra. 

Stryjaszek był moono niezadowolony, siano mu 
mokło na pokosach, a deszcz rozpadał się na dobre. 
Założywszy ręcę w tył, chodził od okna do okna, 
badał spojrzeniem to lasy zamglone, to niebo, to 
znów siawał przed barometrem, który uporczywie 
wskazy wał odmianę, kręcił gło wą i powtarzał z cicha; 

- Wyraźnie na trzydniówkę się zaniosło! 
I chodził spluwaj ąc po kątach. 
Podano wieczerzę. 
Pomimo, ze nie wspomniałem p. Stanisławowi o 

mojem spotkaniu z Angelą i jej ciotką, pragnąłem 
jednak nieznacznie go wy badać , ale tak, żeby się 
nic nie domyśiił, co to są za jedne te panie, i 
wszelkich bliższych co do nich zasięgnąć szczegó. 
łów. Parę razy już otwierałem usta, aby się wprost 
o to zapytać, lecz pewne obawy nieokre~lone 
wstrzymywały mię od tego kroku. Postanowiłem 
więc użyc dyplomacyi. 

W tym celu, w przerwie pomiędzy gorącem da­
niem a herbatą, nieznacznie zwróciłem rozmowę na 
czasy moje uniwersyteckie, na towarzy"twa, wśród 
których wówczas żyłem, następnie wspomniałem 
niechcący, że spotykałem tam niekiedy osobistości 
zamieszkujące obecnie w sandomierskich i opatow­
skich stronach. 

Stryjaszek popijając herbatę, słuchał mię uwa­
żnie, gdyż lubił zawsze kiedy mu opowiadałem o 
życiu warszawskiem. 

- Spotykałem także czasami - mówiłem dalej, 
jakby nie przywiązując do tego znaczenia - onego 
czasu jedną panienkę, także z opatowskiego, dzie­
cko prawie wtedy, ale wcale nieszpetna" razem z jej 
ciotką, nazwiska już nie pomnę, utkwiło mi tylko 
w pamięci jej imię, bo też oryginalne miała imię .... 
zdaje mi się że Angela ... czy coś podobnego ... 

:Myślałem, ze stryjaszek dopomoże mojej pamięci 
i powie mi całe jej nazwisko i że wtedy wszystkie­
go się dowiem. Tymczasem nic - podniosłem nal1 
niezna.cznie oczy-milczał, popijając herbatę. 

niemi niech nie odstręcza nauczycieli, bo właśnie tu 
jest najszexsza arena. do wykazania l ychologic1. · 
nych własnych nabytków, pedagogicznej prak­
tyki, i lej najwyższej mądrości stania się malucz­
kim wśród małych, celem podniesienia ich ku sobie. 

A niełatwli, jak powiadamy jest to rzeczą, bo 
tl udno tu jednego się trzymać systemu i jedej me­
tody. Jak to glowa to ro:mm, tak dla Każdego 
dxiecka niemal trzeba inną stwarzać ruetod.ę, od­
powiednią rozwinięciu jego władz umysłowych. 
zdolnościom, a nawet względną do charakteru i ·D10-

ralnego poprzedniego kierunku chłopczyka. 
Nie stawiaJ;lly więc z góry żadnego programu, 

ani zalecamy jt\ki&jkolwiek metody, choć nie mo­
żemy nie wyznać, iż zdaniem naszem froeblowski 
sposób zapatrywania się na początkowy kierunek 
wycbowy~ania dżieci jest dotąd, meporównany. 

A przytem uroczysta powaga, stawianie 
pracy za obowiązek moralny, wzwyc~ajanie dzieci 
do wytwarzania samodzielnych poglądów, które 
żywymi pr1'ykładami we&pl'zM i w razie potrze­
bnym na wJ'aściwsze tory sprowadzić winien na­
~czyciel, nastawanie, by od samych początków li­
czyły tylko na własne sily i pracę; wyrozumiał'ość 
ale zarazem karcenie na.jmniejszych niewłaści­
wości i wad w pierwszym z[\wiązku, aby one w 
błędy i nałóg urość nie mogły; zawsze jednak dro­
gą moralnej dyscypliny,-a co najważniejsza roz­
winięcie w dziatkach miłości Boga i bliźniego, 
na chrześcijańskich opartej zasadach,-oto obszer­
na praca na lllWle, któr~ z pożytkiem dla spó­
łeczeńsLwa uprawić można tylko prBrujlłc na. niej 
gorliwie od początków w zakresie publiczne~o 
wychowania. 

Smutny stan Francyi, demoralizacyj a i zepsu­
cie, jak rak toczące ową spóleczność, którą nie­
dawno za wzór "ucywilizowania" stawiano~ 
stokroć gorsze jak przegrane w ostatniej wojnie 
bitwy, niech będą dla wszystkich wskazówką i 
przestrogą przy zapatrywaniu się nit wychowa­
nie dzieci. 

- Czy stryjaszek nie przypomina. sobie osoby 
teg'o imiimia-spytałem niby obojętnie. 

- Angela, Angela .... czekaj no .... a tak, przypo­
minam sobie, wistocie w domu Puchałów siedziała 
na dewocyi, daleka ich kuzyna, stara. panna .... ale 
to już dawno było. 

- Ależ stryjaszku, tal o której mówię, miała 
wtedy, gdym ją, widział, zaledwie 17 lat, jasna 
blondyna, wysoka-, oczy czarne, brwi czarne, dosko­
nale jeździła konno. 

Stryjaszek dziwnie jakoś na mnie popattlzał, mru­
gnął parę razy oczami i po chwili potrząsając gło­
wą, rzekł najspokojniaj w świecie: . 

- Tego imienia nie bywało tu nigdy żadnej 
panny, musiałeś pewno zapomni6ó lub przekręcić 
imię. 

Widziałem po tej odpowiedzi, że niczego więeej 
się nie dowiem, nalegać zaś dłużej było uie sposób, 
gdyż w tej chwili ws~ystkiegoby się domyślił, oza­
g·o bynajmnięj sobie nie życzyłem. 

Zły, że mi dyplomacYJa nie posłuiy la, w nienaj­
lepszem usposobieniu, udałem się na spoazynek. 

* . 
* * Naza.jutrz znowu deszcz! Gałe niebo, jak okiem 

za.sięgnął, pokryło się ołowianemi chmurami, lasy 
mgłą odziane dymiły niby czeluście olbrzymich 
kominów, stryjaszek zaś od samego rana użalał się 
na darcie w kolanie. Wszystko to nie wróżyło po­
g'ody. Na taki więc czas okropny, niepodobna na­
wet było myśleć o wyjeździe, zat8ID, cho"c nie 
chcąc, musiałem pozostać -w gościnie . Nie mogąc na 
bką tl.n.gę nigd~ie ani krokiem wyruszyć i nie ma­
jąc nic ważni'~jszego do I:oboty, wyoifJ:gną,łem gjizieś 
z kąta spory zapas zeszłorocznego Kuryjera Swią,­
tecznego i zasiadłem w fotelu, by studtjować humo­
rystykę krajową. · Stryj mój ohodził po pokoju 1'0.2; 

wraz poziewał, fajkę po fajce za.palał, czasami dla 
rozrywki brał p~ckę do ręki i polował na śpiące 
mlwhy po ścianach i sprzętach, a gdy gO to zajęcie 
wkońcu znudziło, rozpoczaJ: spacer od okna na ga­
nek i nap o wrót, z utęsknieniem wypatrując, czy 



\ ,Narody nik~, 'bo się panj" a od zepsucia 0-

I!alić je może tylko ,pl'8ca i . oza cnoty, byt 
mBterY-ialny, obyc2aje, wola." *) 

A. A. 

.) Józef Su,piński. 

WIA]OM03~ MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= ZI1alezione~o \ow biórte p'O~owem rn'bla '2ło-
10no na restauracyją kościoła po-pijarskiego. 

KONSEKRACidA W 'GOtttUL.tłUE. W dniu 11 
b. m. J. E. ks. biskup Kuliński przybył pocilłgiem 
Kolei żelaznej o gad. 5-ąj popołudniu .i .wpro~t z 
tlltejszego rbanhQfu udał s'i~ do Gom.uhna, J~ko 
~Mwnego ef!lu swej tlbecliej podróży. ~n. gl'!\ll!ęy 

. łlM'a'tii gditlUUlh!ki~j óteigo~il'Y Pas,terz. spotkany 
r64ląłl\ł przez o6ZeklIJl\CYllh..Dm ~IdiJa,n.l zgroma­
dzonyc~ z eko'}icy.'pob.oż~Jeh .. kt~łVJ;y ,Ju~ od po~u­
dnia dnia tego ŚC1,gaó Sl~ p(J~zęll. :P.o:włerzy~szJ:" 
przywiezione dla ,nowe{:}o kościoła z Kielc relikw~­
je ś. Wiktoryi 'P. 'M. i ś. )~nacego, ks. 'Nark~e\fl­
ezowi ,ks. biskhp ptdcesY1ona:Irtie wpt()'wadzilJe do 
przyg~towanego na ten cel namiotu pr~y .kośaje~e 
i praemówił do tgrómadzoncgo ludn, a na8tępme 
odprawił tlies.zpory o 8wi$ch, k~órych bło~os~a­
wione 8zczą,tki spocząć ml~y nazajutrz w WIelkim 
ottR1:ZU 'n()wo-~niesi'opę' 8wiąMni 'pańskiej. Po 
nieszpotach KS. Wnorowski, 'kano,nik katedr,f kie­
leckiej, objawił zgromadzonym powód , zł'ozen.la re­
likwij "śś. w namiocie i wezwał do zanoszenIa mo­
dłów o przyczynienie si~ sś. m~czennJków do Pa­
na ~ast~pów z8. J koś~iolE\m . wiernych. Wymowne 
szczytnlłi ' prostotIiJ swoją -Słowa szttndW11Ełgo kapła­
na, tra,ii.ły widocznre do (8~re i prz~konań obecnY,ch, 
bo przez noc całą oświetlony namIOt otac~ało licz­
ne k«>lo osób zanoszących korlle'Ittodly. 

Na~ltjutrz, 12 b. m. po wysłuchaniu dwóch 
mszy li., pod nami«om "Odprawionych,1l'ader liczny, 
bo przeszło 15,000 tłum pobotnycb, przeprowadził 
z procesyj~. J. E. ks. biskupa do I1amf()~ll, skąd, po 
przywdziamu aaat .. IlroCźys~yah,. &:lBto-}~y Past('rz 
rozpoczął ceremonq~ -p()ŚW~ęeOOła k-óSelOł-a. z l.e­
wnl\ttz .() god. S-e). Po jej ukończeniu, na prttgu 
nowej świlłtyni przem6wil J. E. ks. biskup serdecz­
nemi slowy do ludu, chwaląc gorliwość parad-

kogo jad!łcego do dworu nie ~ldać. Powoli obszedł 
tak wszystkie okna, ja zaś Kuryjera od deski do 
deski przejrzałem, uba.wiwszy się nieoszacowanym 
Kostrzewskim, z ~iesię6 razy przebiegłem myśllł 
moje spotka.nie z Ange14 i poczęliimy się nudzić 
nieżartem, a tu ;lak na ~objtkę nik~o z sąsiedztw 
nie było widać, chocia:1l ~~m a. prawdIł, nie wiem 
komu by sj,ę i chcjało na ta.kĄ pogodę wyruszać z 
domu. Pod wieczór d.opiero , lit~eiW'e nieba zmiło­
wały sIę nad nami, sj)rowadza..}ąo w na.s~e pl'ogi 
księdza proboszcza. Pan Stanisław na widok gośoia 
rozjaśnił żasępione oblicze i w m!lje serce nadzieja 
także watlłpiła, że ptzynajmniej wieczorem rozerwie­
lIlY 1Iię troćhę.Po zwykłem przywitaniu i obszernej 
ga.wędce, pÓ8więconęj niepop':o~ie i sianu, co mokło 
na pokosach, nie traclłc dłużej dfogiego czasu, wy­
sunięto z pod ściany zielony stolik i zasiedliśmy do 
wista we trzech z dziadkiem otwartym. Stryjaszek 
zą.palonym był wielbicielem tej g~y szlachetnej, a 
trzymajlłc się .ściśle zasady,,że włilt to milczenie, 
graliśmy przeto w przykładnęj ciszy, któl'lł przeJ.'y­
wał cza.l!ami szelest kart lliQ pl~skanie deszczu o 
szyby. Przegraliśmy jednego, dJ<ugiego . i tNeciego 
robra, po trzech robrach i kolacyi, ,?;J;obiliśmy zno­
wu trzy nowe, po których ksilłdz probosacz, ograw­
szy nas obu, późno w noc pojechał do domu. 

Na trzęci dzień znowu deszcz, »aj.mniejszej na­
dziei, żeby się wypogodziło, a. p.Stanismw w gor­
szym jeszcze humone. Musiałem zl16w wyjazd mój 
do dnia następnego odło~yć. Około południa. stryja­
szek ;nie m6gł już usiedzieć w domu i wynalazłszy 
sobie jakiś pilny inter&\I 1).0 miaąte ozka, kazał zało­
żyć do bryczki -i pojechał, ja lI<aś zostałem sio sam 
na gOliipodarstwie. Przyznaję się, że od czasu spotka­
:qia z pięknlł Angeią, nie QyłQ j.d.nej chwili, żebym 
o niej nie pomyślał i nie szukał sposobu, jakby się 
d&wiedziM (} istotl1\Jm jej'lla2lwiS'ku. Na kochanego 
stryjaszka nie mogłem już liczyć 1v tym .... zględzie, 
gdyż albo j~j aje zl!ał, i\lbo też udawał tylko. Praw· 
dy mogłem się dowiedzieć jedynie z ust mojej pię· 
knej r~ki, spotkawszy jl\ przyp~dkowo na space· 

jrin gomulińskich wszystkich /itanów,którZf nie-
8z<Wędzili .ofiar i pracy na wzniesienie Pańskiego 
pI'2Y'bytku, - poczem przystąpił do konsekt-acyi 
ołtarza wielkiego, w 'którym złozył i za.murował 
relikwij e śś., a następnie poświęcił wnętrze świą­
tyni przet namaszczenie na ścianach 12 krzyżów_ 
Po ukończeniu ceremonij konsekraoyjnych, ks. ka.­
nonik W n~rowski w zwi~złych słowach wytł:óma­
czył obecnym icb znaczenie i ważność religijną. 
J. E. zaś ks. biskup, po chwilowym odpoczynku, 
rozpoczlłł pontyfika1ną Sumę, podezas ktÓl'ej, wy­

,głosił kazanie , zastósowane do uroczystości ks. Le­
wicki, s~dziM. sUlogat konsystOl:za -piotrkowskiego, 
proboszcz wołborski, a amatoJ.lowie, pod kierunkiem 
p. J. UoleJlskiego wykonywali śpiewy religIjne. 

Na.bożeństwo ukończyło się po god. 2-ej, pomi­
mo j.ednak tak długiego trudu dostoj.ny Pasterz, po 
półgod~inn~j zaledwie przerwie, już rozpOóz'ął udzie­
lanie lóllkramentu bierzmowania. Po wybierzmowa­
ruu wszakże 660 osób, z powodu ,niepowstrzyma­
nego naćisku U'oczącego się ludu, J. E . .ks. biskup 
przerwać był zmuszony dalsze udzielanie, daleko 
wcześniej aniżeli miał' za.mi~r to uczyni~ przed wy­
jazd~m do naszego miasta dla. oddania ostatniej 
posłQ.gi zwłokom~. p. Karola Beitbla, w poczet 
uezniów którę.go i czcigodny Pa/iterz kielecki si~ 
zalicza. 

Trzeciego dnia swego w nlliliych okolicach po­
llytu J. E. ~s. biskup po odprawieniu rannej mszy 
św. w tuwjszym farnym kościele powrócił do Go­
mulina i tegoż dnia udzielik sakramentu hierzmu­
wania 2856 wiernym, a nast~pnego wybierzmował 
jeszcze 8089. Pomimo niewyczerpanej usilności 

·WZG'rowego dostojnika, pozosta~o jeszcze około 3000 
osób,~ ktÓf.ym, w'LJwany :załatwieniem pilnych spraw 
własnej dyjetreżyi, z wynurzanym osobiście żalem, 
posługi lMlpta.ńskiej odmówić był zm1lszony. Wyso­
ka; liczbę przystępujących do sakr. bierzmowania tern 
należy objaśnić, że jakkolwiek na miejscu nad"Ell' nie­
wielu było kapłanów-wierni jednak z okolicznych 
parafij przybYW\ł.li przygotowani już przez -odbycie 
spowiedzi ś_ 'w inuych kościołach. 

W d. 15 b. m. J. E. ks. biskup K1lliiiski po od­
prawieniu mszy św. w tutejszym kościele farnym 
w,Ybierzmował jeszcze 56 osób- poczem wyjechał 
z powrotem do swej kieleckiej rezydencyi. 

Poda21lts pobytu w Gomulinie podejmowah go­
ścinnie J. E. ks. biskupa. okoliczni właśeiciele ziem-

rze, do tego jednak potrzebna była nieodbicie po­
goda, pogoda zaś dla mnie znaczyła toż samo, co 
wyjazd z Potoka. Te więc i tym podoblle myśli 
wcale nie wesoło mię usposabiały. 

W parę .godzin po wyjeźdżie p. Stauiśława, 
.deszcz p()C~ cokolwiek folgować, miejscami z po­
między chmur poczęły przeglądać płatki blękitne 
nieba i słońce chwilami się ukazywało. 

Widocznie się już wypogodziło. Jakoż około 7 -ej 
wieczorem deszcz ustał, ja zaś skoro ustała prze­
szkoda, co mię tu zatrzymywała, wysun~em.zpod 
pieca. mój podróżny tłomoczek i:l.acząłem się pako­
wać do drogi, aby jutro skoro świt wyjechać. Le­
dwie że skończyłem tę czynność i wydałem moje­
mu Jankowi potrzebne rozporządzenia, gdy rozległ 
się trzask z bioza, bryczb zaturkotała przed gan­
kiem i po chwili p. Stanisław wszedł do mego po­
koju. 

- A. to co się znaczy - zawołał nie witajlłc się 
nawet ze mną, spojrzawszy na mojlł walizę. 

.- Paku.ję się do drogi stryjaszka, jutro rano 
wyjeżd.źam. 

- Nic z tego nie będzie, jakeś się upakował, tak 
się rozpaknjesz, co zaś do wyjazdu, kładę moje 
veto. 

- Ależ ja muszę jechać koniecznie! 
- Ppjedziesz, ale nie jutro, za trzy dni, na ś-go 

Piotra i Pawła, imieniny Puchały W Rudnikach, 
widzia.łem sij z nim w mieście, prosił, obligował na 
wieczór mme i ciebie, dałem słowo, musisz pozo­
stać, choćby mi przyszło gwałtem cię zatrzymać. 

- To w żaden sposób być nie może - odparłem 
-uwat tylko stryjaszku: siano i koniczyna gwałtu 
na II1n~e w()ła.jlł, majAtek pozo$tał bez dozQru, a Bo­
nawentura. kradnie na. po~'gę. 

- Blłdż spokojny, z sianem i koniczynIł dadzlł 
sobie ra.dę, Bona.wenŁura zaś co miał ukr8Ść, to już 
da.wno ukra.dł, za cztery dni pojedziesil - i poczl.\ł 
mi wtenczas tak racyjonalnie dowodzić i namal9iać, 
abym pozostał, że nie sposób mi było, nie chOt\c go 
na siebie Qbrazić, dlużej się opierać. 

~~ p. p. B. Trzcińaki w Cisowy i .A. Przy!qllki w 
,M.ajkowie, - ll.ocl~gi Zjl.Ś hyły urządzonę ,w dOlBU 
dzi~rźawcy folwarku Gomulin P., Rychlińskiego. 
~EBRACTWO. W ątręt bl,ldzące rozlic~n@go &0-

dZ1l.ju żebractwo, zalega.jllce główne w~jście do Jaąno­
górskiego klasztoru, powinnoby zwrócić na siebie 
uwltg~ miejscowego zarzlłdu, i pobudzić raz już 
przecie do wyzn~czenia im stałego locum. 1}em 
wi~cej, iż puste cele klasztoru ś-ej Barbary .. najod· 
powiedniejizem byłyby dla nich ,&cbroru,eniam. 
A w miejsce publicznej, a c21ęstokroćnatarczywie w,y­
zyskiwllnej jałmużny, zapewne każdy z mies20kańców 
chętnieby składał pewną kwotę ll1iesi~(}znie, bylelly 
tylko uwolnionym został od arcy nieprzyjeIAI\ego 
widoku, jaki szczególniej dla kobiet pożąda­
nym być nie może. Wiele w2ględów przemawia 
za tern, za tą nieodzownlł koniecznością zajęcia się 
ich losem-losem kajek, ale i zebraków, wpośród któ­
rych wieluby znalazł niegodniYch j.ąłmużIl~o gm­
sza. Ujęcie ich w karby, niejednego skioniloby ,do 
porzucenia żebraczego rzemiosła, a wielu inniVch 
zaprzestałoby nawiedzać mury Jna.szego Iijiasta. 
Niedawno, bo w odpus~'Wą POI'I2, jeden z podkla­
,sztornych dziadów, okradł drugiego na rs. 9, waa.­
azony za to do miejscowego ula, w przystępie 'łZa­
pewne wściekłości, iż kradzie~ mu ( I>~ę Ilieppwio­
dla, zadał sobie kilkanaście ran w brz~cQ, ulQ.'N'­
tym w kieszeni nożem, skutkiem czego, do miej­
sIlowego szpitala na kuracyją odesłanym został. 
]'akt ten, jeden z tysiąca rai/łCych faktów, pr~y­
taczam jako wymownie -świadczą:cy o potrzebie pQ­
myślenia na seryj o o miejscowem żeQractwie. 

WYPADKI. Dnia 10 września, we wsi Oiąie, 
w gminie Węgłowice, o godzinie lO-ej wieczorem, 
spali~y si~ budowle włościjanina Jana Gazdy, . nIL 
1'8. 30 ubezpieczone.-W dniu 12 t. m. o god. 5,6j 
zrana, właścicielowi folwarku Nowa Wieś, w"mi~ 
nie auta Stara, spaliła silJ stodoła. napełniona zbo­
żem i paszą, - stodoła. ubezpieczona. na. rs. 480, 
zboże i pasza na 1'8. 2500, w jednym z prvwa-
tnych towar~ystw ogniowych. . 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z miasta. 

Wrzesień sprowadził na.m jesień. Dnie ponure, 
chłodne i wilgotne powietrze, wygnały z ogródków 

Pomyślałem sobie, cztery dni zwłoki nie 81 
jeszcze rokiem i nie zro~ mi w.gospodarstwie ta1( 
wielkiej szkody, a kto wie, może przez ten OZ&;! 

spotkam m6j kwiatek paproci-i pozostałem. 
Skutkiem tego postanowienia, tłómoczek pójechał 

sobie napo wrót pod piec, i już o wyje~dzi~ mowy 
nie było . 

Nazajutrz, po trzydniowym deszczu, p zijśliczna 
zrobiła się pogoda; nie czekając śniadania, o szóstej 

. godzinie llano, ubrałem się śpiesznie, choó może Wi~­
cej jak zazwycza.j, dołożyłem starań do mojej wale­
ty i zarzuciwszy strzelbę na pleoy, bez psa, 'bo~tr'1-
jaszek nie był myśliwym, ruszyłem w pole,.a ril­
czój na drogę, id..ąclł pomiędzy lasami, na kt6rej pa-
rę dni temu pożegnałem się z Angelą. . 

Tajemne przeczucie mówiło mi, ie jlł tam lIpot­
kam. 

Uszedłem kawałek drogi, ogllłdajl:\C się co chwi· 
la w pra. wo i lewo, czy gdzie nie zobaozę CZal'nej 
amazonki, do tej jednak pory spotykałem tylko 
chłopów, śpieszl:\cych na jarm\\rk do Opatowa.. Już 
zaczlłłem tracić nadzieję zoba.czenia. jej dzisiaj i za.­
lĄyślałem wracać z powrotem, gdy usły"ałem za 
sobl:\ tentent galopująoego konia. Na odgłos ten od­
wróciłem się żywo i spostrzegłem zdała dwóchj~dt­
ców pędzących drogą. W tym, co joohał na prżo­
dzie, ehociaż oko moje nie mogło widzi M jeszcze 
rys6w twarzy, poznałem kobietę w cza.rnej sukni z 
białem piórkiem u kapelusza, które w biegu miga· 
ło się jak gwiazdka nad splotami ~otych warkoczy, 
drugi zaś musiał być służącym, bo zdala bły~z<Ylały 
liber'yjne guziki. Tak, to ona, niewl:\tpliwie oncl. , i 
seroe tak mi mocno w piersi zadr~a.ło, ze sa,dziłem, 
że upadnę na ziemię. Jeźdzcy pędzą, j~ widzę twarz 
jej zarumienioną od. wzruszenia, już jest coraz bli­
żej, bliżej, jak wicher przebiegą. koło mnie, skinęła 
rlłczklł i rzuciwszy mi w przelocie "dzień dobry," 
znikła po chwili na zakręcie drog'i ~ niby Sen l'ozko­
szny. 

p. n.). . 



miasteczkow" publikę, aby lch oswoić z długimi, 
a równie jak sama jesień, smutnymi wieczorami. 
Podczas tych wieczorów co robić? Młodzież szkolna 
elęczy nad ksi9,żką, młodzież urzędnicza siedzi przy 
bilardzie w zadymionych knajpach, starsi przy pre­
feransie, a panie przy gospodarstwie w mieśoie nie­
wielkie maj"c zajęcia, serdeoznie się nudził; panny 
jak zwykle, o strojach modnych, o przyszłym kar­
nawale, a czasem i o mary-jażu marz9" lub na forte­
pijanach brzd"kaja" i oto macie prowincyjonalnego 
miasta życie, przerywane niekiedy jaką brukową 
nowostką, obmowa, lub ploteczką, właści Wili tym 
wszystkim, którzy niewiedzą co z sobą. zrobić. Do­
my prywatne niekiedy i niektóre tylko, dla wy­
brańców szczęścia l ub dla kółek bardzo szczupłych, 
przystępne, a publicznych, tak zwanych przyzwoi­
tych domów zebrań, wcale nie mamy, a chcemy miM 
młodzie~ przyzwoitą, jakli! tylko towarzystwo wyr&­
bia. Gdyby nasze panie spuściły z tonu, możnaby 
np., nie występujlłC z kosztownemi zabawami, z 
przyjęaiami wysta.wnemi, z toaletami wykwintne­
mi, urządzać skromne wieczorki, a młodzież płci o­
bojga oswajałaby ilię z ludźmi i kojarzyłyby się stó­
BunkiI bez których, bądź co b9,dź, żyć niepodobna. 
Przy danej okazyi cośby się z dzieł pożytecznych 
odczytało, zaimprowizowało, przedysputowało, nie­
kiedy potańczyło i czas zszedłby przyjemnie.­
W mieście S9, dwie księgarnie, są, gazety i rozmaite 
pisma, i jak mówi", jest niemało takich, co je pre­
llumeruje i książki a.mbonuje, ale czy wybór zrobić 
umieją i czy je rzeczywiście c7.ytają" o to nie pytaj­
my, bo to materyja drażliwa, bo powiadają" że wol­
nlł wolę każdemu pozostawić trzeba, a sa, i tacy, co 
twierdza" że ksia,żki i gazety niepotrzebne, bo tylko 
mózg przewracają, a Księgarzy i drukarzy bogacą" 
czy tak je8t, nie ręczę ale potytku z takich zdań, 
pn;ynajmniej w nasze m mieście, dopd.trz6ć trudno. 

Sezon zimowego półrocza rozpoczęła. lQteryja fan­
towa, a. następnie projekt amatorskiego widowiska; 
była. mowa o odczytach, z takiem powodzeniem roz­
poczętych, ale to jakoś przycichło; a szkoda, bo nie­
jedenby na tern coś skorzystał, a materyjalnie ci 
W8Zy8Cy, którym 108 swych darów u8kąpił, lub na 
drogę zep8ucia rzucił. Złośliwi, jakich nigdzie nie­
brakuje, mówią, że próżnoś6 służy za przewodnika 
mił08i6rdziu, bo zwykle z wad powszechnych fa.bry­
kują się cnoty; czy tak jest, i o to tak~e spierać si~ 
nie będziemy, ale nam utrzymywać wolno, że wszel­
kie zabawy na cel dobroczynny, a szczególniej te­
atry amatol'skie, popiera.ć należy, bo z nich płyną dwa 
niewątpliwe pożytki, to jest materyjalne i umysło­
we dla młodzieży zajęcie i wsparcie ubogich. Oso­
by, któle się urządz~niem takich zabaw zajmują" na 
równi z temi, kłórzy sifJ ról podejmują" nabywajt:> 
niezaprzeczonego prawa do publicznej wdzięczności, 
bo trud jest niemały, pewne wydatki pocią,gający, 
a. poświęcenie 8zlachetne, bo niejednego od nędzy 
ratuje. Czasem znów się trafia, jak mieliśmy przed 
dwoma.latywnaszem mieście tego przykład,doraźna 
a 8zybka. pomoc. Młody człowiek, jako cdowiek 
lubiony, a ju.ko urzędnik szanowany, umarł, pozo­
stawiwszy rodzin~ bez żadnego sposobu do życia; 
czcigodny zwierzchnik magistratury rządowej, w 
której zmarły służył, zajął sie losem rodziny; z jego 
przyłożenia się osobistego i ze składek w kółku ko­
leżeńskiem zębranych, założono sklepik; handel w 
nim z począ,tku, przez współkolegów zmarłego, na­
bywaniem towarów wspierany, szedł jako tako, do­
póki w8półczuoie nie ostygło, ale że u wszystkich 
prawie ludzi o jednostajna.. wytrwałość trudno, bo 
czas osłabia tętna serc choćby najlepezych, więc też 
i o sklepie o8iQroconej rodziny zapomniano; dziś ma 
ona tylko w Bogu, który nad sieroct.wem czuwa, je­
~ynlł swej egzystencyi nadzieję, ale zawdzięczają,c 
dotychczasowe utrzymanie współczuciu przyjaciół i 
kolegów ś. p. J., ufa, że i nadal jej nie opuszczą, 
tem pewniej, że kiedy nabywamy potrzebne nam 
drobiazgi w handlach zamożniejszych, takich nawet, 
co ciągłem cieszą się powodzeniem, to po tych 811.­
mych cenach kupujlłc towary u owej biednej wdo­
wy, nic na tem nie stracimy, a pOdtrzymują,c dzie­
ło naszych dobrych chęci, uzupełnimy czyn zacny, 
jakim zawsze i w8zędzie odznaczali się ludzie uczci­
wi, jakichże u nas jest jeszcze niemało ani na. chwi-
lę wątpić nie chcemy. J. R. 

Odpowiedzi redalcc!Ji. 
&. B~akc!J; Gazet1l Sądowej Wysylamy reglllarnie każ­

dy nnmer, na co mamy pokwitowanie pocztowo - Jeźeli je-

W drukarni F. BelchatowskiAgo w Petrokowie. 

-ł-

dnak nie zalegajĄ na poczcie nieodebrane a zaginęły, najchę­
tnillj wyszlemy inne numery. 

P. Ad. (h. przez M1fszków. Przyslaliście za wiele ­
reszta zostaje do waszego rozporządzenia -Spelnienia obietni­
cy z upragnieniem wygla,dać będziemy. 

OGŁOSZENIA. 

~ W mieście gubM'nijalnem Pet1'okowie 
~ przy ulicy MoskiewskiJj (Bykowskie 

Przedmieście) w bliskości 1'!Jnl("u, jest 
do s~'zedania OGRÓD OWOCOWY i WARZY­
W.i\ y, pod budow~ domu odpowiedni, mający prze­

sdo 100 lokci bieiących frontu i 15,000 lokci kw. 
powierzchni, - tudzież ŁĄKA po za tym ogrodem 
około 80,000 lok. kw. obejmująca. Bliższą wiado­
mość powziąć można 10 Pet1'okowie lt miejscowego 
ks~dza Pastora, - w Warszawie zaś u wla8ciciela 
domlt 'Przy ttlicy Chłodnej pod N1'. 1.9. 

(8-1) 

Jest do sprzedania z wolnej r~ki DOJ.l{ 
:: dre'Wniany z GRUNTEM, 1 morg~ 124 

pr~t6w wynoszącym. Do posesyi tej należy 
PROPiNACYJA 'We wsi T'Wa1'doslawicach. polo. 
żonych za Szczekanicą, o p6ltO'l'!J wiO?'sty od miasta 
Petrokowa. Bliższa 'Wiadomość u w/:a8ciciela. na 
miejscu. J, Sosiń8ki. 

(8-1) 

.,. Do u1'zędu 'Wójta gminy pot1'zeba do pi-
sma czlowieka dobrze obeznanego z czynno­

Ściami wójto'Wskiemi i z j~zykiem 1·o8syjskim. Wia­
domość w CUkie1'ni P. Rachalewskiego w Petrokowie. 

* 
ltlam honO?' zawiadomić Szanowną Pu­

- bUczność, iż do mego handlu SZKŁA, 
FAJANSU, PORCELANY i LAMP, 

istniejącego oddawnet w domu ss~rów Salwa, sp1'o'Wa­
dzilem wielki zapas SZKŁA TAFLOWEGO, LA­
GRO WEGO i LUSTRZANEGO,-i sp1'zedaj~ ta­
kowe po cenach fab1'Jjcznych. Polecam r6wnież wybór 
GZEMSÓW do FIRANEK w r6żnych kolorach 
LAKIERO WANYCH lub POZŁACA NYCII, Li­
STWY POZŁACANE NA RAMKl DO OBRA­
ZÓf;V i OBRAZKÓW, LiSTWY do OB1Ć PA­
PiERpWYCH, RAjlJKl do FOTOGRAFIJ 
RZEZBiONE, z najlepszych fabryk warszawskich 
i t. p. i t. p. 

IC$'" P1'ZYCZem nadmieniam że p'rzyjmu.i~ Wy­
KONAN1E WSZELK1CH ROBÓT SZKLAR­
SK1CN, oraz REPERACYJ i PRZEROBiE­
NIA LAMP - i roboty te jak llrtjc,hwatniej i za­
umiał'kowaną cenłJ uskuteczn'iam. 

Polecająo skład mój pamięci Szanownej Publiczno­
ści mam nadzieję, że stale jak dotąd względami Swe­
mi zaszczycać m~ . raczy. 

(12-2) SzIama Madenberg. 

~IE8LE G1E'I'E 
(. 

wY1'abiane w dob,'aclt h1'. Poletylly. 

Są zawsze do nabycia w skladzie szkła i pO?'ce­
lany J. Dessau'a, w domu W. lrlichaleckiego. 

(3-2) 

~~IE8ZKANIE 
na pa1'terze p,'zy ulicy .J.}foskiewskiej (Bykowskie 

P1'"ledmieście) składające SŹłJ z 5 pokoj6w kuchn-i śpi­
żarni i garde1'oby, mające prÓcz innych dogodności 
oddzielne podwĆYI'ze jest do wynajęcia. Wiadomość 
u R . Wysockiego. (2-2) 

WINOGRONA BADENSKIE KURACYJNE 
nadchodzą ciągle świeże do składu H.. Zale­
skle@jo w Petrokowie. Osoby potrzebujlłce ta­
kowych na kuracyjIł. racz~ wcześnie uczynić za-

(4-3) mówienia. 

~OSBQ.leRO D;eRsyporo; 

UBEZPIECZE~IA 
Na zasa~zie upowa2nienia Generalnej Re~ 

pre~,entacy.l Towarzyst.wa Ubezpieczeń "Ja­
kor . z dma 5 (17) SIerpnia r, b. za.M 361 
pod.aJę do Powsz.echnej. wiadomości 2e przyj­
m~J~ n~ezpleczema ogmowe-rolne, fabryczne, 
mIeJS~Ie l w ?sadach;-gradowe~' kapitalów 
~okn:ze1·tnych l z całego zakresu ubezpieczeń 
zyclOwych; oraz transportów lą.dowych i wo­
dnyell. 

Za właściwe uwa2am objaśnić: że Towa­
rzystwo "J~ko)''' połą.czone przez stósunek 
rease~urac~~?y z " Towarzystwem Wzajemnem 
UbezpIe~z~n w Krakow~e pr~edstawia Daj­
korz~s~meJs,ze dla \lbezpleczaJą.eych się wa­
runkI I częsć składkI po ukończonych rachun­
kach roczDJ:ch ubezpieczonym zwraca. 

SzanownI P. P. Interesanci zgłaszać sie 
rae~~ . do domu W;-go Brendla na rogu Alei-': 
weJscle od podworza" tam gdzie RedakCYJ' a 
Ty godnia" ". 

AntonI PorębsJd. 

~ Wzbra:nia iię POLOWAĆ na grun­
.,...,.. tach WSI Belzatka i Rokszyce pod 

karl! utraty psa i broni. ' 
(4-3) Gogolewski. 

..,... P~ć to.l6k ziemi,. bez budynków, jest do 
. sprzedama, pod miastem Uja.zdem mila od 

stacyl kolei żel. Rokiciny, przy zwirówc~, po cenie 
oko~o ~s. (6.000 złp.) za włókę. Bliższa wiadomość u 
wł&solCelkl '!' Bukowie lub u W-go Rojka, regenta 
w Petrokowle. (3-3) 

LO:K.A.LE -od 1 październ~ka b. 1'. Sił do wynajęcia w domu 
N~. ,1~0 przy ubcy Sławiańskiej (Krako ,;'skie przed-
miesCle). (2-2) 

~ Mieszkanie położone przy uHoy Petera-
. b;ugsklej (K!l.lis~iej) ~od:N! 8, (dom Ba­

naszkl!lwlcz.a), a składance SIę. z trzech pokojów 
n~ 1-em piętrze, od frontu z balkonem, oraz kuch­
Ul, scho,!a~ka na strychu, piwnicy i drwalni, jes­
do wynaJfJc1a na 3 kwartały od ś. Michała w stot 
sunku za cenę roczną rs. 200. 

K 4iI .Ktobr sobie żyozył brać lekcy je muzy-
kl,~U~ J~z~ków. ob,~ych. od osoby wysoko 

wykształconej l pos!ada~~ceJ naJchlubniejsze świa­
dectlV"a, raczy złoźyc swoJ adres w magazynie pani 
Klementyny S., w domu Spana. (4-4) 

~ Do sp.rzedan!a 260 morgów nowin po ~ 
wyCl~tym lesl,e, ~ tem około JO mórg łąk, dajlłcych 
400 centnarow sJa~a d~skonałego, las jeszcze wy­
starc~y na budy~kl, kSJąż.ka hypoteczna oddzielna, 
10 WIOrst od stacyl Kłommce. Bliższa wiadomość 
w redakcyi Tygodnia. (6-6) 

... ~. Ohodź~o, f?tograf, zatrzymał si~ W tu­
, . , teJszen;t ~1~sCle W celu przyjmowania za­

mOWlen na· helwm~n'/,atl.try. 
Osoby interesowane zechcą się 70'łaszać do 

księgarni L. Chodźki, gdzie także m07.~a obejrzeć 
wykonane portrety. 

~ D? »:SPÓLN~J NAUKi, z panienką, 
. pobŁemJącfł. lekcyJe wyższe .od osob specyJ.alnic 

przedmwta wykl:adaJąeych, poszuk:uJe się,KOLEZAN. 
KA pod bardzo przysf-łJpnemi ma1'Unkami. Ktoby 
8o.bie. ~yczyt, może SŹłJ ?dożyć o zupełne 1tm~·eszczenie pa 
nw.nk~ w ~omu. Ta~ ~ane są lekcy je j~zylca r08-
syJslciego t a1'Jjtmetyh. Wwdomość w sklepie nOToości 
Klementyny S. w domu W-go Span.a. 

Drzewo opalowe 
ta~ na Sl!2n~e j~k i na rl!bane wil!zki sprze­
daJe każdodzIenme w domu W-go Jasińskiego 

S. C/u'zanowska 

Redaktor Wydawca !Dtoni Por~bski. 
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